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Nr0 41 __________________________________
Drukiem Józefa Heer w Niem. Piekarach Redaktor

Format niniejszy Dziennika jest tylko na ten raz, 
a to z powodu popsucia się prassy drukarskiej, lecz 
następne Kra nadal jak dawniej regularnie wycho
dzić będą z drukarni Kirsza. Redakcya.

Czem jesteśmy? czyli Niemcami lub Polakami?
Gdyby który z Was kochani Wieśniacy, zrucił swe 

suknie a przybrał się w suknie jakie inny naród nosi, 
gdyby się wyparł mowy swych ojcow, a nauczył ob
cego języka, gdyby powiedział że ziemia która go zro
dziła nie jest jego Ojczyzną, że wiara którą po przod
kach oddziedzy czył nie jest jego wiarą; że on jest Tur
kiem, Moskalem lub Niemcem dla tego że po niemiecku, 
po rossyjsku lub po turecku mówi. Coż by ście na ta
kiego człowieka powiedzieli? rzeklibyście bądź przeklęty, 
wyrodny synu Ojczyzny, kiedy nie umiesz szanować: 
wiary, języka i obyczaju przodków7. Tak się leż ma 
z Ojczyzną naszą Śzląskiem. Wielki ten i bc gaty kraj 
należał długie wieki do wspólnej naszej Matki Polski, 
długie wieki Ojcowie nasi żyli szczęśliwie mianując się 
Polakami, i na lej ziemi jako na ziemi polskiej ziozyn 
swe kości, bo na téj ziemi za jó; szczęście przelewali 
krew swoją i oddawali za Ojczyznę życie swoje. Na
słały potem" nieszczęsne dla Ojców naszych czasy zie
mie naszą, gdyby niewinną ofiarę, zabierali naprzemian: 
to Turcy," to Czesi, to Austryjacy— aż wreszcie dziś 
od stu już lat Prusak panuje nad nami i z ietnią naszą. 
Czyż wtedy gdy nas gnębili Tatarzy. zwali się Ojco
wie nasi Tatarami? O tak się nie działo! Przodkowie 
nasi zwali się zawsze Polakami—tak jak sierala wzię
ta pod obcą opiekę, nosi zawsze m ano swych prawych 
opiekunów, to jest rodziców. Dziś więc choć jesteśmy 
pod rządami pruskiemi, nie przestaliśmy szanować wSary 
przodków, mówić po polsku, ubierać się obyczajem 
przodków; żaden przecież z nas nie w edzie oblubienca 
do ślubu we fraczku ani mu niemieckich nie śpiewa 
piosenek; ale wstęgi narodowej farby powiewają na 
głowach oblubieniec, narodowe śpiewy zwyczajem przod
ków witają nowożeńców, Xiadz po polsku błogosławi 
młodą parę Cóż więc mamy od N.emców—Prusaków7? 
mc, ani ich wiary, ani ich strojów, ani ich pieśni, ani 
ich języka. Czemże więc jesteśmy? Zaiste! nie Pru
sakami— ale Polakami, po polsku. Boga chwalimy. Sza
nujmy więc mowę, wiaię i obyczaj nasz iśweie dla 
nas miano Polaka. Szanujmy tę po ojcach spuściznę, 
aby kiedyś nie rzekła do nas, nasza Ojczyzna temi 
słowy jakiemi by Ojciec pizywitał wyrodnego, sana. A 
Wedy i Niemcy, obok których mieszkamy szanować nas 
b§dą, bo oni wiedzą, że czyli to Niemiec, czyli Po
lak, czyli Francuz niewart zyć na świecie jeśli nie ko
cha svvéj Ojczyzny, i me kształci swój duszy i umysłu.

Dalszy ciąg listu X. Szafranka.
JeżeL przeciw wniosKowi lub temu amendainan wielu

Dnia 25. Października IMS
odpowiedzialny Mierowski w Bytomiu.

mi wi, lub tóż gdy niedostaj? potrzebnej liczby głosów 
nazywa się to odrzuceniem wniosku. Jeżeli zat który 
wniosek zdaje się być za trudnym do rozważenia i dłu
go o nim mówiąc widzą że jest niepodobnem zatwier
dzenie tego w nosku i to na później zostaw ionćm być 
muże. to się zwie: iz len wniosek jest zostawionym do 
porządku dziennego. Jeżeli zaś podają się przyozvn'v 
dlaczego ten wniosek zostaje, to się nazywa motywować. 
Porządek dzienny nazywa się zaś to co potem po po
rządku na każdy dzień do narady będzie brane. Po
siedzenie zawieszone to się zv ie iż te obrady na póź
niej się odkładają. Zgromadzenie gdy powiada iż jest 
nieustające, to w tedy ciągle się naradza i to dz:ej e się 
w czasie ważnych narad. Posiedzenia plenarne zow7ią 
się takie na których wszyscy deputowani znajdować się 
muszą. Interpelacją nazywa się to kiedy Deputowany 
zapytuje o co ministra. Są jeszcze inne posiedzenia na 
których tyiko pewna liczba deputowanych okradza i 
takie zowią się sekcyjne czyli oddziałowe. Kiżda ważna 
rzecz najprzód się dobrze rozważa na takim zupełnym 
posiedzeniu, i obradują nadlćrn co te mniejsze posiedze
nia uradziły.

W?"" "“"»W
Powieści S las kie.

Przed stuleciem zapisał Lewrald mąż uczony w Wro
cławiu, następującą powieść w swoim dzienniku: Złość, 
bojażri, zabobon i niewladomoać w rzeczach- naturalnych 
są częstokroć spraw caini szkaradnych klerhdów (bajek). 
lleż'0 niewidzieliśmy kamieni, w których się ślady po
kazywały, jak gdyby dziki zwierz w7 nich szponami swemi 
ugrzązł, i kawał kamienia albo skały urwał, albo cale 
pokruszył. Przypominamy sobie z dziecinnych lat na
szych (na schyłku siedmnastego w ieku) prz-7' Klecinie, 
(i.ielfendorf) przeszło pół mili od Wrocławia niedaleko 
drogi Świdnickiej, na małej wryz\nie, szarobiuły7 kamień, 
podobny do grubego marmuru, ogromnej wielkości, 
równający się małemu gburskiemu podwórzu, ltfóreśmy 
często widzieli, w którym strona południowa miała zna
czne głębokie kreski, jakoby7 ostr emi pazurami wydra- 
pane. Klechda, jaką lud opowiadał, tak brzmiała Je
dnego razu stojąc szatan na górze Sobotskiój, spozierał 
z markolnością na wieżą kościoła S. Elzb.etv. tak wspa
niale do góry się unoszącą. Pędziła go złośliwa za
zdrość jego, zniszczyć to okazałe dzieło, urwał on więc 
w gorliwości swojej kawał wielb: od góry Sobotskiój 
i rzucił go ztairtąd łapa swoją ku wieży, gdy się to 
stało odleciało mu jedno kopyto, dla czego tóż kamień 
tylko na miejsce namienione doleciał n oo tegoniew\- 
dar/onego rzucania zostały znaki pazurów w kamieniu: 
Nie trzeba nam się już wzdrygać przed leni kamieniem, 
albowiem około roku 1740 był on prochem na małe 
sztuczki potargany i rozw.eziony. to uwag- godne było, 
że się na kilka mil wokoło podobny kamień nieznnj—
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iował.1 o«-zaś sam *w* na podstawie spoczystej, lecz 
naroli leżał, jakoby tam umyślnie byî sprowadzony.

J. Lompa.

BytOlll dnia 22. Października. Na dnu tym odbyło 
się liczne zgrumadzenie Mieszczan i Włościan miasta i 
okolicie Bytomia., którzy zawiązali się w stowarzyszenie, 
pod nazwą Killb liarodowj. Po ułożeniu statutów które 
w następnym Nrze. ogłosimy, przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego i zastępców, To siato się przez kre
skowanie- Sekretarza zaś, jego zastępcę i kassycra pra
wic jednogłośnie okrzyknięto. Przewodniczącym wiec 
w klubie narodowym jest P. Kosicki dziedzic Wilkowic. 
Zastępcami PP. A. Mierowski E. Smółka. Sekretarzem 
P. J. Lepkowski — zastępcą P. Zdenowiez, kassyerem 
P. Perkosz. Pierwsze to Stowarzy szenie narodow e pol
skie na ziemi szląskićj.— Boże Błogosław! a dozwól 
aby prawda Twoja i sprawiedliwość w całej Ojczyźnie 
naszej szerzyć się mogła.

w) Sala posiedzeń u P. Briigera w rynku— Godzi
na zbioru 4 po południu co niedziela.

Krakow. Rząd obywatelski już objął władzę, gwar- 
dya narodowa ma być zaraz formowaną. Dwaj depu
towani krakowscy opuścili seim w iedeński i przyjechali 
do Krakowa, lecz mieszkańcy nader niechętnie ich przy
jęli, i jeden z nich w7rócił napowrót do Wiednia, a dru
gi ma złożyć swój mandat.

G a 1 i c y a.
Gdy wojsko auslryjackie wychodzi z tąd prawie ze 

wszyslkiem pod Wiedeń— a więc szlachta obawiając się 
Moskali Iw orzy sobie uddziały (freicorps) z chłopów.

Włochy.
Medyolan. Ci Węgrzy co służąc w wojsku austry- 

jackitm zostają w7e Włoszech pod dowództwem Radetz- 
kiego, Sie chcieli go słuchać—kazał on ich dziesiąt
kować to jest karać co lOgo a gdy kilku oficerów zastrzelić 
polecił—wtedy7 Węgrzy w liczbie ośm tysięcy opuścili 
jego oboz. Z "łaje się że na tych wiedeńskich awantu
rach najlepiej wyjdą Włosi ho się może cd Auslryjaków 
oswobodzą.

Opole. Dziennik Rządowy (Amts-BIatt) ujrzeliśmy 
po raz pierwszy z tłumaczeniem polskiem doniesień rzą
dowych.— Spodziewamy się że i nasza Szanowna Lon- 
dralura zwróci na to uwagę iż drukow anie Kreisblaltu 
z dolączonóm tłumaczeniem polskiem, nie małe przyniesie 
Rządowi kożyści, gdy ż przezlo włościanie o postano
wieniach władz dowiadywać się będą mogli.

Berlin. Na ostatnim posiedzeniu zniesiono daniny, 
które płacono gdy dobra przechodziły od ojca do syna 
lub do krewnego,.także gdysrsiç nimi*^te$zice (her
bów izna) dzielili. Daniny te zwały się lhudemie.

Dnia 20. Października. Odby 1 się tu w Berlinie na
der uroczysty pogrzeb, tych nieszczęśliwych robotników 
co to jakeśmy w am donosili, zginęli w czasie ostatniéj 
berlińskiej awantury.

Nasz X. Faraż Szafranek z temi co na sejmie za lu
dem obstają, oddawał lóż ostatnią posługą tym ofiarom.

A u s t r y a.
' Wiedeń dnia 20 Października. Wiedeń stoi jeszcze 

dotąd jako oboz.— Pod můrami Wiednia odbywa warty 
gwardya narodowa wiedeńska— a o kilkaset kroków olio- 

1 żują wojska broniące Cesarza.— Oddział Polaków który 
1 przybył na pomoc Wiedniowi już zajął swoje stanowisko.

Jenerałowie i oficerowie polscy z cala gorliwością . po- 
1 świeceniem pracują kolo dobrego urządzenia wojsk co 

Wiedeń bronić mają. — Jak się zdaje: Jellaczyc i Auers- 
I berg chcą tak długo Wiedeń oblegać, aż wnim b ak 

żywności i ustanie chandlu, wywoła wewnętrzne nie- 
1 cln-ei kupców i panków7, a w'tedy ci miasto wojskom od- 
i dadzą. Seim wyseła deputacye do Cesarza ażeby przy- 
5 stal na pokoj — lud chce walki. Arcyksiąże Jan ma tu 
, ziechać do Wiednia. Jellaczyc i Auersberg żądają od 

sejmu aby niedozwo’il Węgrom przybywać na pouioć 
Wiedniowi. Sejm odpowiedział iż w tedy nie będzie żądał 

1 pomocy Węgrów, ieżii Jellaczyc sam odstąpi. Ogrom
ne wojska ze wszech krajów Austryi ciągną pod Wiedeń. 
Ale też i po wsiach chłopi powstają chcąc bronić Wiednm.

Dnia 21 nie przyszła do Wrocławia poczta Wiedeń- 
rka. Niepewne mamy wiadowości że Węgrzy już przy
byli pod Wieden i że Jellaczvc zbity.

Pieśń
Krakowian

Do współbraci Polaków.
Gdy nam błysnął błogi los,
Gdy nadszedł zbawiania czas,
Do w7as, bracia! wznoszę głos—
Posłuchajcie, błagam was!
Dosyć już lego uśpienia 
Czas strząsnąć grobową pleśń;
Przyszła chwila odrodzenia,
Zanóćmy swobody pieśń!
Bądźmy zatem braćmi sobie,
Zawsze zgodni, zawsze wraz,
Przysieżmy na przodków grobie,
Że nic nie rodzieli nas!
Niech nam hasłem będzie Bóg 
1 Ojczyzna ukochana!
A wnet pierzchnie wspólny w7róg,
Błyśnie wolność pożądana!
0 wy coście srogie pęta 
Za kraj swój długo dźwigali,
Wy wiecie, zo wolność święta.
Wyście jej cenę poznali 1
Przyjmcie więc naszą podziękę!
Gd y ż Bog widząc ciężki trud,
Nagradzając waszą mękę 
Przez was zbawi cały lud!
Dajmy sobie bratnią dłoń,
Że gdy nadejdzie potrzeba,
W Ten czas każdy weźmie broń,
Pójdzie w alczyć w imię nieba!
Nieclf nam będzie w każdój dobie 
Ohydna zdrada, oszczerstwo 1 
A za godło weźmy sobie 
Jedność, równość i braterslw »!

Do tego Nru. dołączają się druki Towarzystwa wło 
ścian Śląskich w Wrocławiu.


